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K ra k ó w  15 styczn ia .
Na dniu 12 b. m. nastąpiło otwarcie Izb 

sejmu pruskiego. Mowę odczytał prezes ra­
dy ministrów bar. Manteuffel; podaliśmy j |  
w numerze wczorajszym naszego pisma. 
Najważniejszym ustępem tej mowy jest ten, 
w którym minister oświadcza, źe minęło 
niebezpieczeństwo zagrażające królowi, a 
można żywić niepłonn$ nadzieję jego ry­
chłego i zupełnego wyzdrowienia.

W yrazy te z radością podejmą całe Pru- 
sy 5 bo od chwili zapadnięcia na zdrowiu 
Monarchy pruskiego, ogólny g ło s wznosi 
Slę w kraju na oddanie sprawiedliwości wy­
sokim jego przymiotom. W  obec oświadcze- 
n>a ministra upadają przynajmniej w części, 
szerzone wiadomości po dziennikach, jakoto 
w N ordzie, że król pruski chciał oddać 
rz^dy bratu swemu na czas nieograniczony, 
tylko na wyraźne tego ostatniego zadanie 
pełnomocnictwo do trzech miesięcy ograni­
czy ł; że skoro tylko pora dozwoli, król ma 
się udać z królową do Genui, i w tamtejszej 
okolicy z siostry swoję, Cesarzową rosyjską 
matkę., dłuższym pobytem ratować nadwą­
tlone zdrowie. W  obec powierzonego zastęp­
stwa w rzędzie Księciu Pruskiemu na trzy 
miesięte i wyrażonej nadziei rychłego i zu­
pełnego wyzdrowienia monarchy, usuniętemi 
zostały wszelkie dyskusye w Izbach o re- 
gencyi, które z takę drobiazgowościę prze­
widywały Debaty. Przyjemnie nam jest za­
pisać, iż słusznie mówiliśmy wtedy, że 
w8zelkie takie przewidywania i domysły sę 
Przynajmniej przedwczesne.

Zresztę mowa ministra pozostaje w ogól­
nikach tak co do polityki wewnętrznej jako 
też i zewnętrznej. Nawet w kwestyi duńsko- 
niemieckiej nie rzuca najmniejszego świateł­
ka na bieg polityki i widoki P ru s. O  przy­
szłych konferencyach paryzkich nie ma ża­
dnej wzmianki. O zaślubinach syna Księcia 
Pruskiego z królewnę angielskę bardzo dy­
plomatycznie wyraził się prezes rady mini­
strów, wynurzajęc życzenie, aby ziściły się 
piękne nadzieje, jakie się do tego zwięzku 
odnoszę, na pomyślność domu królewskiego
* kraju. S ę Atoli symptomata, które domy­
j e  sję każę, że opinia publiczna, upatruje
*  <ym zwięzku wielki akt polityczny, któ­
żb y  m()g ł zmienić dotychczasowy kierunek 
Polityki Prus. S ę  gfosy które otwarcie w tym 
Pom awiaję duchu. Wrócić nam obszerniej 
do tego przedmiotu wypadnie.

Nakoniec według słów  ministra, kryzys 
finansowa nie dotknęła monarchii pruskiej 
w ten sposób aby stan finansów nie był po- 

i m” ®ochody państwa mówi bar. Man­
teuffel podniosły Się w pocieszajęcy sposób,

a podwyżkę tę obrócono w części na po­
lepszenie płacy urzędników.

K oresp on d en cya  Czasu
Ł w Ó W  8 stycznia.

* Wiadomości dochodzące nas z Poznania ro­
bią tutaj bardzo przykre wrażenie. Poznańskie u- 
ważane było dotąd za część dawnój Polski, mate- 
ryalnie jak najlepiej stojącą. Rząd pruski nie za­
niedbywał nic, coby byt jój podnieść zdołało. P o ­
budowano gościńce, koleje żelazne; pozaprowa- 
dzano instytuta kredytowe różnego rodzaju, które 
kredytu^ z łatwością nawet udzielały. Nie robił on 
w tój mierze _ żadnej^ różnicy między poznańskiem i 
innemi prowincyami swemi. Jego układy z Rosyą 
miały zawsze î  głównie na celu ulżenie związków 
z Królestwem i R osyą, na korzyść Szląska po­
znańskiego i P rus; zkądże to więc pochodzi, że 
pomimo tak pomyślnych stosunków, wielka część 
obywateli poznańskich, jak  donoszą, widzi się o- 
becnie w niemożności uczynienia zadość swemu 
zobowiązaniu względem zakładów kredytowych i 
zmuszona wyzuć się ze spuścizny swych pradzia­
dów i oddać ją  w ręe obcych ? Nie upadek sam 
jest tyle przerażającym, ile raczój to zjawisko, że 
jakby w skutek jakiegoś okropnego fatalizmu, wy­
pierani zostajemy krok za krokiem nieustannie, 
nieuchronnie z praojców naszych odwiecznych sie­
dzib i to bez widocznój przemocy, gwałtu; jako­
by w skutek nacisku wypadków samych naszą wi- 
ną. sprowadzonych. W artoby zastanowić się dokła­
dniej nad tem zjawiskiem, lecz taka praca prze­
chodzi moralny i materyalny zakres naszych ko- 
respondencyj, dla tego zwracamy się bezpośrednio 
do przyczyn upadku obywateli w Poznańskiem, a 
to z powodu, że kwestya jest i dla nas materyal- 
nie wielkiój wagi, odkąd warunki produkcyi w na­
szym kraju, stały się podobne do warunków pro- 
dukeyi tamże, a zatem te same, a przynąjmniój 
podobne niebezpieczeństwa i nam grożą. U regu­
lowanie stosunków włościańskich, zrodziło i tam 
równą potrzebę kapitału jak  i u nas. Lecz to ure­
gulowanie przeprowadzonem zostało w Poznań­
skiem ̂  w stosunkach dla niego nieskończenie ko­
rzystniejszych. Kiedy te stosunki tamże regulowa- 
no, była w E u rop ie  chw ila  zupełnego spokoju; 
produkcya zostawała pod wpływem swych natu­
ralnych warunków, stopa odsetkowa stała nisko a 
kapitalista był rad , jeżeli kapitał swój zdołał u- 
mieścić na 3%  i 4°/, najwięcój, i to bezpiecz­
nie. Uwłaszczenie włościan przeprowadzone zo­
stało z wszelkiem poszanowaniem praw własności, 
majątki zatem nietylko nic nie straciły na warto­
ści, ale owszem podniosły się w cenie w dwój- i 
trójnasób w krótkim czasie. Kredyt przeto właści­
cieli ziemskich nietylko nie upadł, ale owszem 
nadzwyczaj się wzmógł. A  chociaż zmiana gospo­
darstwa na pieniężne, wyrodziła chwilowo gwałto­
wną potrzebę gotowizny i kredytu, towarzystwo 
ziemskie i inne kredytowe instytuta, podobnie jak 
i Prywatni kapitaliści nie wachali się ani na chwilę 
powierzyć swych kapitałów i to za niskim odset­
kiem na taką hipotekę, o której wiedzieli, że war­
tość jój z każdym rokiem się podniesie, a przez to 
1 hipoteka ich na bezpieczeństwie i rękojmi z ka­
żdym rokiem zyska.

Prostym wynikiem takiego pomyślnego składu 
okoliczności dla właścicieli ziemskich było to, że 
me przypuszczając nawet, aby to kiedykolwiek

CZĘŚĆ Ł W K IU C K fl-lH T ISnC Z N A .
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nad artykułem

„Oświata lado podgórskiego i jój dążność"
zamieszczonym w tirach 272 i 273 „CzasuS

Czytając w Przeglądzie Piśmiennictwa w Do­
datku z miesiąca listopada, „iż dotąd godziłoby 
8ię mieć dokładne opisy okolic i mieszkańców po 
Wszystkich prowincyach“, wspomniałem sobie per 
ussotiationem idearum, na artykuł w felietonie 
«Czasu“ : Oświata ludu podgórskiego i  je j  dążność.

Rzecz pew na, gdyby każdy zakątek ziemi na- 
szój miał rzetelnych malarzy charakterów wieśnia­
czych, ułożyłoby się z czasem dzieło tak pożą­
dane i wyglądano przez ekonomistów lub histo­
ryków. Niedziw jednak , że badania tego rodzaju 
niedokładne, bo też i nie tak łatwo, jakby myśleć 
można, powiedzieć: Znam lud nasz doskonaleI — 
Sądzę, że obrazki z tego lub owego miejsca zdję­
te a  podawane do druku, nie jednodniowe obu- 
dzać powinny zajęcie. Ich wartość trwalsza, bo

zmienić się mogło i owszem, marząc o coraz to 
większym wzroście wartości svych majątków ziem­
skich, nadużyli tak łatwego krjdytu dwojako, ra z : 
obciążając je pożyczką nad sił;; powtóre: używa­
jąc pożyczonego kapitału nie na to, na co właści­
wie powinien był być użytym, to jest na podnie­
sienie stałego dochodu z swój włości, lecz na ja ­
kiekolwiek inne cele i muszą :a to obecnie poku­
tować. Nie zważali bowiem na dwie główne za­
sady, to jest, raz: że cena kupna lub sprzedaży 
nie przedstawia wcale rzetekój wartości czy też 
jakiegokolwiek innego towaru, a powtóre, że wszel­
ka pożyczka na hipotekę, jest wywłaszczeniem się 
częściowem z tój Hipoteki na tak długi czas, do- 
pokąd dług spłaconym nie zoitanie, że zatem tój 
pożyczki nie wolno w zwyczajnych stosunkach na 
żaden inny użytek obrócić, tylko na taki, który 
stale podnosi dochód hipoteki, a zatem i rzetelną 
jej wartość, gdyż tym jedynie sposobem hipoteka 
sama swój dług spłacić jest w sianie. Przykład ob­
jaśni lepiój te stosunki. Przypuśćmy, że ktoś ku­
pił wieś za 40,000 talarów i podniósł ją  do tego 
stopnia, że rocznego czystego dochodu niesie 5000 
talarów, więc jest widocznem, że jeśli zwyczajna 
stopa odsetkowa w kraju stoi na 5°/0, ta wieś bę­
dzie miała dla kapitalisty, który pieniądze stale u- 
lokować pragnie wartość 100,000 talarów, to jest 
pierwotny właściciel dostanie za nią, jeżeli ją  sprze­
dać zechcą 100,000 talarów. Przypuśćmy teraz, że 
konkurencya kapitałów jest wielka, tak że odsetek 
spada z 5°/° na 4°/0 a może i 3% , jak w Księ­
stwie się w istocie przed rokiem 1846 działo, wte­
dy te 5000 talarów rocznego stałego dochodu re­
prezentują rzaczywiście 160 — 170,000 tal. warto­
ści, tak że właściciel tój wsi, którą za 40,000 tal. 
kupił, mógłby dostać za nią 150— 170,000 talar.; 
a zatem 4 razy więcój niż dał. I  w tem to było 
największe niebezpieczeństwo dla Księstwa, które­
go tóż nie uniknęło.

Właściciel albo kapitalista widząc, że wartość 
mąjątków ni ztąd ni z owąd wzrastała i nie po­
mnąc na to, że ten wzrost był tylko pozorny, z a ­
wisły od bieżącój niskiój stopy odsetkowój, zacią­
gał pożyczki na połowę lub dwie trzecie nawet 
tój przesadnój wartości, i obracał kapitał całkiem 
lub częściowo, albo na zakupienie innego ziem­
skiego majątku, albo tóż na spekulacye hazardo- 
wne, źle obliczone lub zbytkowe, albo na różne 
inne cele, z gospodarstwem żadnego związku nie 
mające. Dopokąd stopa odsetkowa niska trwała, 
a zboże po dobrych cenach odbyt miało, wszyst­
ko szło dobrze. Lecz powoli taż sama niska sto­
pa odsetkowa podnieciła różne przedsiębiorstwa 
przemysłowe i handlowe. Popyt za kapitałem się 
wzmógł, stopa odsetkowa się podniosła, nakoniec 
wstrzęsły wypadki wojenne jeszcze bardziój kre­
dytem, stopa odsetkowa jeszcze bardziej poszła 
w górę, a w miarę tego zaczęły spadać ceny ma­
jątków ziemskich.

Dochód stały 5000 tal. rocznie wynoszący, nie- 
reprezentował więcój 160,000 tal. kap itału , tak jak 
dawniój, lecz na_ 5%  tylko 100,000, a na 6, 7 i 
8°/o stojąc zaledwie 60,000. Dochód się nie zmniej- 
szy ł, ani wartość wewnętrzna się nie zmniejszyła, 
ale miara tego dochodu i wartości się zmieniła; 
wreszcie straciła ziemia na ponęcie przy tój masie 
papierów, reprezentujących wartość nadzwyczaj 
licznych przedsiębiorstw przemysłowych, które jak 
grzyby po deszczu wyrastały, i dywidendy wyso­
ki odsetek i inne korzyści rokowały. _ Właściciel 
ziemski, który w czasach taniego kapitału łatwo

się pokusił o podniesienie pożyczki, widział się 
nagle wyrzuconym ze swój własności i zreduko­
wanym na prostego jój dzierżawcę, przynajmniej 
na czas tak długi, dopokąd dług nie zostanie u- 
morzony. Przypuśćmy bowiem, że w przytoczonym 
przykładzie, ów właściciel mając wieś wartości 
160,000 talarów, pożyczył tylko', 60,000 talarów. 
Gdy zaś odsetek poszedł w górę, a wieś jego na 
wartości tyle straciła, że w razie sprzedaży niktby 
mu więcój nie dał tylko 60,000 tal., rzecz oczy­
wista, że owa pożyczka pochłonęła całą wieś i on 
jest jedynie jój dzierżawcą, płacąc z niej tyle, ile 
odsetek od 60,000 roczny i odsetek amortyzacyj­
ny razem wynoszą.

Może ktoś powie, cóż to szkodzi? wszak jak 
miał 5000 talarów rocznego dochodu, tak je ma; 
łatwo mu zatem te 3000 tal. rocznie płacić jak je 
płacił i zawsze jeszcze 2000 tal. mu się zostanie, jak 
się dotąd zostawało. Na pozór jest to rzeczywiście 
prawdą. Dopokąd produkcya pozostaje w stosun­
kach normalnych, dopokąd odbyt na zboże i inne 
płody gospodarskie jest pewny stały, to tylko 
próżność jego na tem cierpi, że nie jest właścicie­
lem majątku 160-tysiącznego, lecz tylko 60-tysią- 
cznego; ale niech tylko warunki produkcyi cokol­
wiek się zmienią, niech ceny zboża spadną lub 
sprzedaż całkiem ustanie, jak np. w obecnój chwili, 
niech zarazem ceny wszystkich innych potrzeb do 
życia pójdą w górę i tak się dłuższy czas utrzy­
mują, niech jeszcze różne inne ciężary na głowę 
się zwalą, niech sprzedaż płodów stanie się nie­
możliwą w chwili, tak że lepszych konjunktur o- 
czekiwać trzeba, wtenczas albo się trzeba w swych 
wydatkach i wszystkich wygodach i sposobie ży­
cia ograniczyć, albo też naruszyć ową część do­
chodu, która jest przeznaczona na spłacenie raty 
długu i odsetku, albo też sprzedawszy nie w po­
rze swe płody, uszczuplić sumę dochodu, a tem 
samem pozbawić się sposobności uiszczenia z dłu­
gu. Wtenczas nie pozostaje nic innego tylko no­
wą zaciągnąć pożyczkę na wysoki odsetek, a gdy 
stosunki dwa lub trży lata potrwają, ogłosić się 
bankrutem i pozbyć całego mienia. Gdyby owe 
60,000 tal. które pożyczono były włożone w go­
spodarstwo w ten sposób, aby się dochód podniósł, 
odsetek od nich stanowiący podwyżkę dochodu, 
wystarczyłby do spłacenia odsetku i umorzenia 
długu, a tym sposobem dochód 5000 tal. rocznie, 
pozostałby nietknięty i wystarczyłby do ratowania 
się w nieprzewidzianym przypadku jakiej stagnacyi 
handlu, produkcyi, lub innego jakiego przesilenia. 
Lecz owa pożyczka obrócona na co innego, staje 
się przyczyną upadku i zguby.

Te wypadki są dla nas wielką nauką. I  u nas 
zrodziła nagła gwałtowna zmiana warunków pro- 
dukeye niezbędną potrzebę kąpitałów, a tem sa­
mem  ̂I kredytowych instytutów, których każdy 
z chciwością się domaga i z upragnieniem oczeku­
je. Lecz u nas są stósunki produkcyi i odbytu 
płodów tego rodzaju, że kredytu jak  z największą 
ostrożnością używać potrzeba, niechcąc aby za­
miast pomocy, śmiertelny cios nam zadał. Nam 
potrzeba najprzód taniego kredytu. My odsetek 
obliczać musimy według skali najniższego docho­
du z ziemi. Nasze rolnictwo, a w ogóle gospodar­
stwo wiejskie nie stoi samo z siebie na wysokim 
stopniu rozwoju i nie podniesie się, dopokąd u- 
stawa o czeladzi wiejskiój nieprzyjdzie jój w po­
moc, a rozum nieprzemoże u włościan naszych in­
nych nienawistnych wpłyów i nieskłoni ich do po­
dania ręki podczas siejby i żniw większemu posia-

służyć mog% kiedyś za materyał, byleby tylko rysy 
moralne i zwyczaje naszego wieśniaka skreślone 
Hyły z poglądu na rozmaite położenia jego i 
wszechstronne stosunki bez przesady, bez ironii, 
a nawet bez wywodów kwestyj socyalnych. P o - 
gl^d zaś dziejowy na dawniejszy stan ludu nasze- 
go, ocenienie tegoż i porównanie w bieżących la­
tach, uchwycenie pojawów moralno - socyalnych 
z wyższego, bezstronnego stanowiska, jako na­
stępstwo konieczne przyczyn w dalekich wiekach 
zakorzenionych,— wskazanie rad i środków, jak­
by złemu po ludzku i chrześciańsku tamę położyć, 
a łączyć rozsprzężone wyższe i  ̂niższe czynniki 
narodu; — to znowu inne pytanie, którego mi­
mochodem, przelotnym artykułem do dziennika, 
rozwiązać nie można, gdyż do tego oprócz prak­
tycznej znajomości ludu szeroko rozsiadłego, i głę­
bokiej historycznój potrzeba erudycyi.

Wszakże w obrazku od Starego Sącza o wszy­
stko to potrosze trącono. Jest tam patetyczny 
wstęp o upadłym wpływie warstw wyższych na u- 
sposobienie umysłowe chłopka naszego; jest tam 
obrazek religijnych praktyk wiejskich dość ironi­
cznie wystawiony; nieco o pijaństwie, o marnowa­
niu czasu roboczego, o rozpuście, a nareszcie o 
szkółkach obecnych jako niedostatecznym środku

do oświaty i uobyczajenia. Mniejsza o to. Wolno 
każdemu mówić i pisać kwoli chwilowój zabawy; 
tóm mniój miałby ktoś prawo nastawać na żale 
dość słuszne większych gospodarzy. Wszyscy na­
rzekamy i w pismach i na ambonie na zepsucie 
obyczajów ludu, a moraliści powstają znowu na 
zbytki, naśladownictwo itd. wyższego towarzy­
stwa. O t, jest czas powszechnego narzekania! Ale, 
jeżeli w obrazku rzeczonym obok zimnych i niby 
z rezygnacyą wypowiedzianych żalów, nieznajduję 
ani prawdziwości zasad, ani rzetelności w zapa­
trywaniu się na ludowe obyczaje z wyższego sta­
nowiska, ani pobłażania szkółkom wiejskim, ale 
wszędzie ton żartobliwy; poczytuję sobie za obo­
wiązek sumienia, bez wdawania się w szeroką re- 
cenzyą, zwrócić uwagę czytających, aby się w nie­
których w obrazku potrąconych kwestyach, nie 
bałamucąc się, zoryentować zechcieli.

I  tak zwracam uwagę na owo zdanie: „Da­
wniój oświata i pożycie szlacheckie z cnotami i 
wadami swemi wpływało na rozwinięcie się umy­
słowego życia pomiędzy ludem wiejskim; dziś lud 
wiejski usunięty z pod tego wpływu, żyje wła- 
snóm, i Bóg wie czyjóm przekonaniem, i  sam z sie­
bie oświatę swoją wyrabia. Może to za daleki i 
niewłaściwy wstęp do obrazka? to nieszkodzi; ale

taki ogólnik nieoznaczony, i na tę i na ową wy­
kładać można stronę. Każda rzecz korzystfaie i 
niekorzystnie na raz wpływać może na wychowa­
nie nasze, ale zawsze dobry czy zły wpływ w koń­
cu przeważa, i nadaje duszy naszój pewne piętno, 
pewien charakter. W ięc w którąż stronę przewa­
żał ów wpływ życia szlacheckiego na rozwinięcie 
umysłowe ludu... A  czy teraz z pod wszelkiego 
wpływu szlachcica lud usunięty ? Jakaż to władza 
dokazać zdoła, aby zasada ewangieliczna miłości 
bliźniego z serca wyrugowaną została? Czyż oby­
watel nasz już wszelkie zobowiązania moralne wzglę­
dem ludu zrzucać ma z sumienia dla tego, że cy­
fra indemnizacyjna zamieniła poddanego na sąsiada? 
A  żyłże dawniój lud przekonaniem wyższych sta­
nów?... Jeżeli nasz lud Bóg wie czyjóm przeko­
naniem teraz żyje, to jednak pewna, że ani P a ­
wła ani Gawła przekonaniem, jeno przekonaniem 
z wiary Chrystusowój czerpanóm, żył od początku 
i dalój żyć będzie. Bijemy czołem przed zasługa­
mi przodków naszych z wielu względów, lecz lud 
nasz tylko w kościele katolickim miał jedynego W y­
chowawcę i Nauczyciela. Jak  dawniój tak i teraz 
nie wysnuwał on sam z siebie oświaty, bo tój po­
dobno żaden mędrzec_ najuczeńszy sam z siebie 
ule wyrabiał. Pod kierunkiem wiary i kościoła
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daczowi ziemskiemu. Nieprzynosząc zaś samo wyż­
szego dochodu, niedozwala też i pożyczki na od­
setek wyższy. Taki kredyt jedynie Towarzystwo 
kredytowe galicyjskie dać może i wszelkich sił by 
do tego tylko dołożyć potrzeba, ażeby Wysoki 
Rząd skłonił do rozprzestrzenienia zasady w osza­
cowaniu dóbr, które się odbywa na podstawie wa­
runków, które już od trzydziestu lat nieistnieją. 
Bardzo wielu chcąc sobie pomódz, uciekają się do 
banku hipotecznego wiedeńskiego, którego stopa 
odsetkowa' jest wyższa, bo 6%  -wynosząca, który 
to odsetek podnoszą jeszcze różne inne opłaty i 
stępie na 1 0 ° prawie, co żadną miarą z korzy­
ścią dla pożyczającego być nie może, gdyż chcąc 
odsetek taki spłacić, trzeba na to dochodu z dwa 
razy tak wielkiej hipoteki, jak  ta , na której owa 
pożyczka zahipotekowana. Np. jeżeli kto ma wieś 
z dochodem 5000 złr. i pożycza kapitał, z które­
go po 5%  rt cznie 2500 zlr. odsetku by płacił, 
pożyczając w oddziale hipotecznym banku naro­
dowego wiedeńskiego taki sam kapitał, będzie 
musiał na opłacenie odsetku użyć całych 5000 złr. 
a zatem całego swego dochodu, cóż mu wiedy na 
życie i inne potrzeby pozostanie? IJouióre gospo­
darstwo u nas w tćj chwili wymaga -wielkich wkła­
dów dla podniesienia urodzajności ziemi i obro­
bienia jej należytego, tudzież dla przysposobienia 
zebranego plonu tak , aby na targowicę pójść 
mógł. Te wkłady zwracają się tylko w przeciągu 
pewnego czasu i powoli. D la tego też u nas trze­
ba kredytu z umorzeniem na długi czas rozłożo- 
nem , aby tym sposobem odsetek od kapitału i 
odsetek umarzający razem wzięte, nie przechodziły 
możliwości spłacenia raty, co przy wysokiej stopie 
odsetkowej i wysokim odsetku umarzającym, ko­
niecznie nastąpić musi. Potrzecie zwykle tak zwany 
kapitał obrotowy to jest ów kapitał, który dwa, 
trzy lub więcej razy na rok do rąk producenta 
wraca, przypuszcza wyższy odsetek dla tego, że 
sam większy pożytek przynosi. U  nas, w obec­
nych stosunkach gospodarstwa wiejskiego niema, 
prócz bydła rzeźnego, żadnój gałęzi przemysłu 
gospodarskiego, ogólnie w używaniu będącej, przy 
którejby na pewno liczyć można, że kapitały wło­
żony przynajmniój dwa razy na rok obrócić się 
da. Nawet gorzelnia, ta studnia artezyjska do­
chodu dla dawniejszego właściciela, i choć nie ob­
fita, ale pewna, w obecnych okolicznościach ża­
dnej nienastręcza pomocy.

Ż tego wszystkiego widać, jakiój ostrożności 
potrzeba przy zaciąganiu długów hipotecznych, 
aby n.iasto pomocy nieprzyniosły niechybnćj zgu­
by. A jeźli kto pomimo tych warunków zaciąga 
długi na wyższy odsetek, to albo ma inne źródła 
do spłacenia ich prócz gospodarstwa wiejskiego, 
albo też chce się chwilowo ratować, jak  tonący 
co się brzytwy chwyta, nie mając wcale względu 
na to, co się za czas niejaki z hipoteką stanie. 
Praw da i to , że my obecnie znajdujemy się co do 
hipotek w daleko pomyślniejszych stosunkach, ni­
żeli w Poznańskiem. Własność ziemska tak co do 
dochodu jak  i cennej swój wartości stoi tak nisko, 
że już niżój spaść nie może. U  nas własność ziem­
ska musi co rok zyskiwać tak na wartości wewnę­
trznej to jest co do dochodu wzrastać, jak i cen- 
nój, to jest w stosunku do bieżącój stopy odset- 
kowój w kraju. Lecz ten wzrost będzie postępo­
wał zwolna, w miarę jak  mu zewnętrzne okoli­
czności sprzyjać będą, i tylko się dla tego ko­
rzystnym okaże, kto majątek ziemski utrzymać 
podoła w swóm ręku. To zaś jest rzeczą pewną, 
że pożyczka lekkomyślna i lekkomyślnie użyta, 
wytrąci ją  z rąk dotychczasowych posiadaczy i 
odda w ręce zagranicznych kapitalistów, którzy 
na tym wzroście wartości wewnętrznój majątków 
ziemskich, okupionym łzam i, krwią i cierpieniami 
dotychczasowych posiadaczy, jedni i jedynie sko­
rzystają. __________

W iedeń 13 stycznia.
co Najważniejszą ze wszystkich wiadomości poli­

tycznych, jest zgoda Anglii, Francyi i Rosyi w spo­
sobie zapatrywania się na kwestyę wolności żeglu­
gi na Dunaju. W iadom o, że konweneya wygoto­
wana w tój mierze przez komisyę państw nadbrze­
żnych, ratyfikowaną została przez A ustryą, T ur- 
cyą, Bawaryą i W irtemberg. Gabinety paryski i 
petersburski oświadczyły, że nie stanie się ona

obowiązującą, aż p  rozpatrzeniu i otrzymaniu 
sankcyi na konferencji paryskiej. Gabinet angiel­
ski podał rozbiór tgo zapytania pierwszym pra­
wnikom państwa, k6rzy uznali biorąc rzecz pra­
wnie, że konwencyi tego rodzaju jako najbliżej 
obchodzące państwa nadbrzeżne od nich podpisa­
ne i ratyfikowane by  muszą i że w razie o który 
idzie, komisya europjska w Paryżu, mogłaby tyl­
ko mieć prawo do f-z ej rżenia konwencyi zawartej 
w Wiedniu i sprawdania, czy jest zgodną z prze­
pisami traktatu z 181) r. i traktatu paryskiego. Ga,- 
binet angielski opienjąc się na tym sądzie, polepił 
sir Hamiltonowi Seynour oświadczyć w swem imie­
niu lir. Buolowi, żeAnglia wniesienia wspomnio- 
nej konwencyi na konfereneye w Paryżu żąda; 
oświadczenie które joseł angielski w tych dniach 
spełnił. Można prze.o mniemać, że tą  drogą pój­
dzie dalej ta kwestra. Lecz co się stanie, jeśli 
państwa już zgodne w tym punkcie uznają, że 
konweneya nieodpoviada przepisom traktatów, lub 
ich interesom. Czy jaństwa ratyfikujące przystaną 
na zmiany? Czy naitąpi porozumienie się? W a­
żne zapytania i w ktżdym razie nowy ustęp w hi- 
storyi rozwoju traktitu paryskiego.

W  kwrestyi neapoltańskiej doniosłem od dawna, 
że są dążenia urzędiwe do przywrócenia stosun­
ków dyplomatycznymi z państwami zachodniemi. 
Inicyatywa wyszła oł Francyi po zjeździe cesarzów 
w Stutgardzie, a zatem za -wdaniem się przychyl- 
nem Rosyi. Idzie jeszcze o to czy Anglia się przy­
chyli i pod jakiemi warunkami rzecz się załatwi. 
W  świecie dyplomatycznym tutejszym, jest życze­
nie, połączone jak  lotąd, z powątpiewaniem. To 
tylko pewna, że ze itrony Neapolu są dobre chę­
ci i nawet pewna skłonność do zgody na podsta­
wie odpowiedniej hm orow i, prawom tronu i inte­
resom kraju.

Wczoraj dany newy balet w operze „Sąd F an­
dango11 utwór p. San L eon, mało się podobał, 
pomimo w niektórych swych częściach żywej i świe­
żej poetycznój wyobraźni autora. Panna Legram
ulubiona tutaj przeszłego roku pierwsza baletnicz- | syłania listu wiadomy.

początkowanie co do wniesienia projektu do ta­
kowego prawa. Ustęp o budżecie oznajmia, że fi­
nanse państwa w dobrym są stanie, że przychód 
znacznie się powiększył, że potrzeby publiczne 
było można nim nie tylko zaspokoić, ale nadto 
powiększyć pensye pewnych kategoryj najniżćj pła­
tnych urzędników. Wyznanie to najwymowniejszą 
jest krytyką projektów finansowych rządu przed­
łożonych sejmowi w zeszłym roku, które tenże 
sejm odrzucił, wykazując, że bieżące i przyszłe 
przychody powinny wystarczyć na wykazane po­
trzeby. Kraj zyskał 4 miliony talarów, któremi 
podatkujący mieli być obciążeni. Sejm więc tą 
razą przydał się na coś. Znaczna część opinii pu­
blicznej pogląda nań pospolicie jak na instytucyą 
zbyteczną i zbytkową w organizmie państwa pru­
skiego. Sejm okazał, że umie być oszczędnym go­
spodarzem a przez to dobrodziejem kraju.

Mowa tronowa nie zapowiada żadnych nowych 
projektów do praw, wspomina tylko o przedłoże­
niu parę dawniejszych mało ważnych. Z tego trze­
ba wnosić, że legislatura tegoroczna nie będzie 
długotrwała, i że zapewne skończy się jeszcze 
przed Wielkanocą. Nadmienić zresztą należy, że 
mandat trzechletni drugiój Izby upływa z bieżącą 
legislaturą. Izby odchodzące miewają zwykle skłon­
ności opozycyjne, aby się polecić okręgom wybor­
czym na przyszłość. Stan także obecny tymczaso­
wego przechodniego rządu, choroba królewska, 
oraż uroczystości weselne przypadające na czas 
trwania sejmu, mogły się przyczynić do tego, że 
postanowiono nie obarczać Izb nowemi projekta­
mi do praw , takiemi zwłaszcza, któreby dawały 
sposobność do obrad zasadniczych.

Izba panów ukonstytuowała się zaraz po otwar­
ciu sejmu. Prezes przeszłój legislatury książę Ho- 
henlohe-Ingelfingen został na nowo na urząd ten 
obrany; na wice-prezesów obrano hr. Stolberga i 
p. Duesberga. Izba poselska przystąpiła do ukon­
stytuowania się dopiero dzisiaj. Rezultat wyboru 
prezesa i wiceprezesów nie jest mi w chwili od­

ka, znalazła te sam; oklaski i to samo zasłużone 
uwielbienie. Jest to talent młody i niepospolity. 
Powiadają, że stara się o nią Petersburg , który 
umie oceniać i wybi;rać artystów (baletu?). Panna 
Ricci na drugiem miejscu, pokazała się wyższą niż 
była dotąd.

Berlin 13 stycznia, 
f Zabrakło mi czasu, abym do wczorajszćj ko- 

respondencyi mógł był dorzucić kilka słów o o- 
twarciu w tym dniu sejmu pruskiego. Czynię to 
w niniejszej. Nie podaję treści mowy, którą pre­
zes rady ministrów, z upoważnienia królewskiego, 
połączone Izby zagaił. Znacie już ją  zapewne 
z wczorajszych wieczornych dzienników. Ograni­
czam się tylko do kilku nad nią uwag. Naczelnym 
jćj ustępem jest wzmianka o chorobie królewskiej 
i przedłużeniu namiestniczego rządu ̂ Księcia P ru ­
skiego. Nie mam wr tym punkcie nic nowego do 
powiedzenia nad to , co powiedziałem w przedo- 
statniój korespondencyi z dnia 9 b. m. Następny 
ustęp wspomina o bliskiem wejściu w śluby mał­
żeńskie księcia Fryderyka Wilhelma, i wyraża ra­
dość i nadzieje kraju, wiążące się z tym wypad­
kiem. Dalsze trzy ustępy poświęcone są sprawom 
zagranicznym. W  pierwszym z nich powiedziano: 
„W  naszych pokojowych znoszeniach się z zagra­
nicą nie zaszła żadna przerwa11. Frazes ten jest 
suchy, zimny i lakoniczny; wyraża dobrze stan obe­
cnego usposobienia mocarstw europejskich wzglę­
dem siebie. Natomiast w drugim ustępie położony 
jest silny przycisk na sprawę holsztyńsko - lauen- 
burską, za którój prawami Prusy zdecydowane są, 
w związku z wszystkiemi rządami niemieckiemi, trwa­
le obstawać. O Szleswiku nic ma żadnój wzmian­
ki. Ustęp ten czytał p. Manteuffel podniesionym 
głosem a Izby przyjęły go okrzykiem zadowolenia. 
Trzeci ustęp, odnoszący się do spraw zagranicz­
nych, mówi o zawarciu kilku traktatów handlo­
wych. Reszta mowy odnosi się do spraw wewnę­
trznych, między któremi najważniejsze kryzys fi­
nansowa i budżet. Ustęp o pierwszej nie pozwala 
domyślać się, czy zawieszenie na trzy miesiące 
prawa o lichwie będzie na stałe prawo zamienio­
ne. Zdaje się, że rząd nie chce^uprzedzać uspo­
sobienia sejmu w tym punkcie, i że zostawia mu

Wedle Kreuztug towarzyszyć będzie Księciu Pru-

nika francuskiego. Sądzą że Mehmet-Dżemil-Bej 
nie zostanie długo w Paryżu.

Z powodu protestantów francuskich Times wy­
palił znowu artykuł przeciw szkodliwości wpływu 
Francyi. Świętoszek! chwali on tylko Anglię i 
swych klientów na kontynencie. Wpływ społeczny 
Francyi mógł być niegdyś nieszczęśliwym, nie­
szczęśliwym może być dzisiaj wpływ części jej lite­
ratury, ale Francya sili się sama z kałuży wydo­
stać i ostatecznie jest moralniejszą niż inni. F ran ­
cuz błądzi jak  Cezar, ma namiętności pezara, ale 
jest rzetelnym, rządnym i człowiekiem dobrój 
wiary. W e Francyi wszystkim jest dobrze, nie- 
wyłączając ludu, kiedy w Anglii dobrze jest tylko 
gentelmanom. Gentelmaństwo angielskie ma wyso­
kie zalety, ma niepospolity charakter, ale na co 
tego charakteru używa ? Na swój własny, na swój 
brudny interes. Ludy katolickie kontynentu mogą 
czasem szukać wzorów w Anglii, ale w polityce 
tylko z Francyą trzymać mogą i muszą. _ Wszy­
stko jest względne na tym świecie: Anglia może 
mieć prawo sądzenia Francyi, ale Francya ma 
prawo sądzenia Hiszpanii, Włoch, Rosyi itd.

Sfery rządowe pryjęły mile artykuł Posta o po­
trzebie utrzymania przymierza zachodniego i o 
moralności Francyi. Co Times popsuje, to Post 
naprawia. Jest to znajoma i dawna taktyka.

Panuje tutaj ogólna opinia, że Anglii idzie źle 
w Indyach, że Indye będą dla niój strasznym cię­
żarem. Tego się tu spodziewano, tego sobie ży­
czono. Trzeba będzie czasu aby ambarasy Anglii 
rozwinęły się w całym jój rozmiarze. Śmierć Ha- 
velolca zrobiła wrażenie w City, Londynie i Man- 
chestrze. Był to człowiek dzielny, lecz był to 
człowiek gminny, i dla tego mimo bohaterstwa, 
trzeba mu było szczególnych okoliczności, aby 
przyszedł do wyższego stopnia i znaczenia. _

Onegdajszy bal tuileryjski był bardzo liczny. 
Cesarzowa, słaba na grypę, siedziała w sali mar- 
szałkowskićj i na kolacyę się nie udała. Nie było 
na balu hrabiny de Morny, ale była Miss Sueed, 
już ex-piękność.

Dziś odbył się pogrzeb Racheli. Z przyczyny
skiemu do Londynu oprócz podanych już osób książę niepogodnego czasu i ogolnie panującój grypy, 
Juliusz Schleswig-Holstein Gluecksburg; który jest było na pogrzebie więcej prostego ludu , miano-
rotmistrzem w gwardyi pruskiej huzarów. Muzyka 
do tańca z pochodniami, który stanowić bęzie część 
uroczystości weselnych, skomponowana jest nie przez 
p. Meyerbeera, jak w przeszłym liście podałem, lecz 
przez hr. Rederna. W ulicy pod Lipami i na przyle­
głych placach zaczęto już robić przygotowania dou- 
roczystego przyjęcia księcia Fryderyka Wilhelma i 
jego żony. Kompania oświetlenia miasta gazem 
chce całe lipy i place oblać wieczorem dnia wjaz­
du młodój pary morzem światła. Uczniowie uni­
wersytetu gotują się w tenże dzień do wielkiego 
pochodu z pochodniami. Obecnie rozmawia się tu 
tylko o weselu księcia i gotujących się uroczy­
stościach.

Dziś mieliśmy pierwszy śnieg.

Paryż 11 stycznia.
Ciekawy jest le Nord w sprawie wykrycia przez 

Spektatora tajemnego traktatu lub protokułu mię­
dzy Anglią a Austryą. Nie śmie on wierzyć w tra­
ktat lub protokuł, bo to byłoby ogromną obrazą 
dla Francyi, a le Nord mając powinność kłócenia 
Francyi z Anglią, ma także powinność menażo- 
wania Francyi, ale nie wierzy zaprzeczeniom Glo­
ba i Posta i zdaje się wierzyć w połowiczne wy­
tłumaczenie jakie zrobił M. Advertiser. Trudno przy­
puścić istnienie traktatu lub protokułu, bo to na­
ruszyłoby przymierze zachodnie i podkopałoby 
wagę konferencyi, ale trudno nie przypuścić sło­
wnego zobowiązania — jedność interesu dwóch mo­
carstw w sprawie rumuńskiej. Dywany rumuńskie 
wyślą do Paryża deputacyę dla złożenia podzię­
kowania Cesarzowi, i zarazem dla czuwania nad 
sprawą rumuńską.

Lord Redcliffe ambarkował się w Calais. W  Bru­
kseli zatrzymał się parę dni i był na balu u ks. 
Brabanckiego i na wieczorze u miejscowego amba­
sadora angielskiego. Obejście się jego na tych 
wieczorach było dumne. Panuje przekonanie że 
lord Redcliffe do Stambułu powróci. Ma tego 
wymagać śmierć Reszyda. Wielkim wezyrem zo­
stanie zapewne Aali pasza, uchodzący za stron­

wicie izraelskiego, niż ludzi należących do wyższych 
sfer towarzystwa. Była tylko w komplecie depu- 
tacya teatru francuskiego. Rachela nie przeszła na 
chrześcianizm; pochował ją  rabin z Paryża.

Nabożeństwo za arcybiskupa Siboura, zabitego 
przez Yergera, odbyło się cicho i przy nie wiel­
kiej asystencyi wiernych.

Nieszczęśliwy przypadek w kościele ś. Sulpicyusza 
rzucił postrach na pobożnych _i na grzejących się 
po kościołach. Prawie wszystkie paryskie kościoły 
są ogrzane rurami napełnionemi wodą gorącą.

MiUaud traci nadzieję aby mógł wydawać la 
Presse. Chce on ją  odstąpić nie za tyle co dał tj. 
za milion, lecz za 300,000 fr. Zamierza ją  kupić 
pan Dulfus, filozof a syn bogatego fabrykanta 
z Alzacyi.

Najlepsze dzisiaj interesa robi Figaro. Zniechę­
cona do politycznych dzienników publiczność, u- 
cieka się do ploteczek, dowcipków itd. Figaro daje 
jej strawę potrzebną.

Wszystkie dzienniki interesowane, wszystkie pi­
sma literackie, niektóre i policzne, rzuciły się na 
dziennik Heveil i dążność p. Granier de Cassaignac. 
Chodzi im o ich kieszeń.

Wyszedł pierwszy tom Nowożytnej Trybuny pana 
Yillemain, zajmujący życiorys polityczny Chateau- 
brianda. P . Phiiippe ogłosił życie Royer-Collarda, 
w tóm samóm dążeniu co Villemain, tojest libe­
ralnym.

Panowie Chamfleury i Aleksander Weil ogłosili 
jeden: Succession le Camus, a drugi Couronne. Oba 
dzieła są realistowskie; w obu dziełach bohate­
rowie są brzydcy. Powyżsi autorowie robią bo­
haterów na swój obraz i podobieństwo. Szanowny 
p. Chamfleury jest brzydkim i nieraz dziwi się, 
że jest kochany przes swą żonę.

J. C. K. Ap. Mość zamianować raczył na d. 5 b. m. 
proboszcza grecko-katolickiego w Łączynie i dzieka­
na w Nadwornćj Antoniego Fiedorowicza honoro­
wym kanonikiem przy lwowskiej grecko-katolickiej 
kapitule metropolitalnej.

zdążać będzie nasz lud do celu, jedynie od O pa­
trzności mu wytkniętego; niepotrzebna zatóm wca­
le obawa: dokąd zdąży taka om ia ta , jaką w nim 
dzisiaj spostrzegamy? Nawiasem mówiąc, podobno 
naszemu ludowi jeszcze żaden pisarz oświaty wła­
ściwej nicprzyznawał, a takiój, jaką mu korespon­
dent podsuwa, pewnie nikt niepoczytuje za oświa­
t ę .    Że po drogach krzyże stawia, i nabożeń­
stwo za dusze pokrewnych zam awia,— nie nowi­
na , to starodawny obyczaj. Pominąwszy naiwnie 
opisane stypy, lepiej lud czyni, okazując cześć dla 
pamiątki odkupienia, niż, żeby stanąwszy na ja- 
kimsiś szczeblu oświaty, miał się wyzuwać z po­
bożnego przekonania, że wiara w sercu przecho­
wana °  żadnego objawu na zewnątrz nie potrze­
buje. Jak  więc niegodziło się zwyczaje religijne 
ludu naszego ze śmiesnój wystawiać strony, tak 
też i nie na swojćm miejscu było, kłaść owo em- 
fatyczne zapytanie: Czy lud nasz postąpił naprzód? 
Jeżeli mimo wpływów dawniejszych _ przez tyle 
wieków naprzód umysłowo nie postąpił, zbyt su­
rowe wymaganie, by w jednym lat dziesiątku miał
postąpić. . .

Co się zaś tycze moralnego uobyczajema, me 
przeczę, że tu i owdzie, teraźniejsze zepsucie w ra- 
żącem przeciwieństwie do starożytnej wstrzemię­

źliwości wydawać się może. A  jednak biorąc rzecz 
bezwzględnie, okaże się w cenzurze obyczajów lu­
dowych więcej przesady, niż prawdy. Szanowny 
korespondent z pod Starego Sącza, powiada: „iż 
liczba dzieci nieprawego łoża okazuje się większa 
w jednym roku, jak  w kilkunastu latach przeszłych 
razem wziąwszy.11 Być może, że są takie miejsca, 
ale to zawsze wyjątki. Niezmiemieby tu ciekawą 
i ważną była statystyka takich parafij podgórskich. 
Niewchodzę na czem to twierdzenie oparte, ale 
chcę autentycznemi datami z pewnej parafii, (a ta­
kich mógłbym z mego sąsiedztwa nad 30 przyto­
czyć) udowodnić, że pojawy złego \v 6 punkcie 
dekalogu, wszędzie i zawsze z niewielką różnicą 
się okazywały.

Podaję tutaj z ksiąg metrycznych stosunek dzie­
ci nieślubnych w czterech różnych odstępach cza­
su, czyniąc przecięcie z pięciu lat; i tak:

inclusive urod. się między tymi było 
O d r. 1661 do 1665 razem 102 nieślubnych 10 

„ 1791 „ 1795 „ 313 „ 23
„ 1815 „ 1819 „ 431 „ 59
„ 1852 „ 1856 „ _ 436 „ _ 35
Niechże mi tu kto powie, że w miarę zwiększa­

jącej się ludności, zepsucie tak strasznie górę bie­
rze i a ten sam stosunek da się niezawodnie mniej

więcej wszędzie wykazać po wsiach szerokiej na­
szej ziemi.

Nakoniec szanowny autor obrazka, nie widzi na­
wet w mnożących się temi czasy szkółkach wiej­
skich środka zapobiegającego złemu. Wieleby się 
dało o tern pisać, a nie miejsce potemu. Niebyło 
i niema w naszem doczesnem życiu żadnego przed­
miotu myśli, idei, lub dzieła, coby bezwzględne 
powszechne uznanie zyskało, a więc valet to zda­
nie i o szkółkach. Widoczna, że w dzisiejszych o- 
kolicznościach, iść nam wprzód powinno o to, aby 
szkółki były, zanim takie będą, jakich sobie ży­
czyć można. Pod żadnym jednak warunkiem nie- 
zgadzamy się na wsteczną edukacyą: „Mniej mów 
a°więcej pracy ręcznej i posłuszeństwa przeznacze­
niu swemu.11

Co sobie tam pomyślał wasz paryzki korespon­
dent Czasu, którego tak ucieszył artykuł o potrze­
bie szkół wiejskich, podany takoż od Sącza; gdy 
przeczytał, że z jednego kąta podkarpackiego, je­
den pragnie z duszy i serca szkółek i podaje do 
utworzenia tychże praktyczne sposoby, a drugi 
waląc winę na lingwistykę, najzimniej je traktuje, 
wzdychając tylko do jakiejsiś szkoły agronomiczno- 
technicznej.

Snać obaj pisząc, odmienne cele mieli. Jedne­

mu (bo księdzu) chodziło o utorowanie drogi przez 
szkółki wiejskie do podniesienia oświaty umysło­
wej i moralnej; a drugiemu (bo gospodarzowi) 0 
łatwiejszy najem i pilną a rzetelną robotę. Bardzo 
pożądane oba cele, z tą maleńką^ tylko różnicą, 
że drugi wyłącznie na podstawie pierwszego da się 
osiągnąć. Wreszcie nie wchodzę w zamiar i nie- 
prze^ądzam go, w jakim rzeczony obrazek był pi­
sany; dodaję tylko, że podobne artykuły mimo 
najuczciwszych chęci, podmuchują P°°budzane 
świeżo niechęci wielu zakłopotanych obywateli do 
ludu wiejskiego, i oziębiają serca zwłaszcza tam , 
gdzie o przyczynienie się ze strony dworu do u- 
tworzenia szkółki wiejskiej rozchodzić się może, 
jak rzeczywiście nie w jednem miejscu się rozcho­
dzi. A  egoizm ludzki daleko czynniej uwija się za 
osobistą korzyścią, niż filantropia za duchownym 
pożytkiem; „bo synowie tego świata roztropniejsi 
są w rodzaju swoim nad synów światłości11 Łuk. 
ś. R. 16. 8.

Zapobiegając więc w cząsteczce krzywemu za­
patrywaniu się na obecny stan ludu naszego, o- 
śmieliłem się poczynić powyższe uwagi, nad wzmian­
kowanym artykułem, oddając je  trzeźwemu są­
dowi. ks- J- K.



CZAS z Soboty 16 Stycznia 1858.

H  ie iS e t i  14 stycznia. Pod względem nadzoru 
nad stęplowaniem dzienników wyszło objaśnienie 
do 5go dodatku do prawa o stęplu dziennikowym. 
Urzędy pocztowe na których się dzienniki expedyu- 
ją, mają obowiązek kontrolować, czy dzienniki kra­
jowe odbierane pod opaską pojedynczą lub krzyżo- 
wą są stęplowane; jeżeli zaś dzienniki przychodzą 
w paczkach adresowanych do pewnych urzędów 
pocztowych, należy od czasu do czasu odbywać 
w nich rewizye. Dokładna kontrola stęplowa dzien­
ników w paczkach przychodzących należy do urzędów 
pocztowych wydających gazety stronom, tak jak do 
nich należy nadzór nad tern, aby każdy dziennik 
opatrzony był znaczkiem pocztowym, jak to mieć 
chce rozporządzenie z d. 12 grudnia 1850 r. Co się 
tyczy dzienników wysyłanych za granicę urzędy, przyj- 
mujące gazety do przesyłki mają odbywać kontro­
lę nad stęplowaniem. Jeśliby dzienniki nieostęplo- 
wane doszły na pocztę, urząd pocztowy winien o tern 
ułożyć raport do najbliższej władzy dochodów nie­
stałych.

— Wcoraj nastąpiło otwarcie akademii handlowej 
w Wiedniu, w obecności panów Ministrów oświece­
nia i handlu, Namiestnika kraju, burmistrza i zało 
życieli tej szkoły, tudzież wielu innych osób. Pre 
zydent rady zawiadowczej tego zakładu kupiec Schey 
miał mowę czytaną, a potem przemówił hr. Thun 
minister oświecenia.

— W  d. 12 b. m. fregata parowa „Dunaj “ przy 
była z Tryestu do Wenecyi po zwłoki marszałka hr. 
Radeckiego.

— Bank naród, austryacki na podanie izby han- 
‘ 11 o w o - p rz e m y s ł o w ej w Fiume do ministeryum, u- 
(“ 'elil stanowi handlowemu tego miasta 300,000 
z‘r-zapomogi, z powodu, iż kupcy tameczni nara­
m i  zostali na wielkie szkody przez wstrzymanie 
H7płat domu handlowego Nowak i Martinengo

Marsylii.
R o s y a.

Przedstawiliśmy niedawno (patrz Czai' z 13got. m.) 
jak działania wojenne na Kaukazie przeciw wale­
cznym i niepodległym ludom góralskim, zawieszo­
ne podczas wojny Wschodnićj, odnowili Rosyanie 
z podwójną energią po zawarciu pokoju paryskie- 
8°: jak zwiększywszy armię kaukazką, prowdzili 
Pfzez półtora roku działania przygotowawcze, prze­
b y w a li gościńce wojskowe i starali się odzyskać 
°Puszczone w czasie wojny Wschodniej przodowe 
bnow iska których łańcuchami przecinają i ściska­
ją coraz bardziej niepodległe ludy kaukazkie; jak 
"akoniec w lecie i jesieni z. r. wykonały wojska ro­
syjskie dwie znaczniejsze wyprawy w wschodnim 
Kaukazie, jednę w Dagestanie, drugą w Czeczni. 
Główna bowiem walka toczy się w dwóch kra­
jach wschodniego Kaukazu: w skalistym Dage- 
fjestanie na wybrzeżu morza Kaspijskiego, gdzie 
Ulatające siły rosyjskie zostają pod dowództwem 

J nęrał-porucznika ks. Orbeliana, i w sąsiedniej Cze- 
czm wgłąb którćj posuwa zwolna i z trudnością 

Posłerunków rosyjskich jenerał-porucznik Je- 
“Okimów naczelnik linii czeczeńskiej. O wypra- 

,,le jen.-por. Jewdokimowa wgłąb Czeczni w góry 
-■Zarne w celu zniszczenia tam aułów czeczeriskirh 

Padaliśmy szczegółowe sprawozdanie rosyjskie za­
mieszczone w dzienniku Kaw/ras, z naszemi uwa­
gami. Dzisiaj zamierzamy przedstawić równoczesne 
działania jen.-por. Orbeliana w Dagestanie w cią­
gu października i listopada r. z. Celem tych dzia­
łań było opanowanie powiatu dagestańskiego Sa- 
■atawii i zajęcie go w obręb linii posterunków ro- 
pskich, której w tem miejscu śrdkowym punktem 
est warownia Temir-chan-szura. Działania te oka- 
sva  ̂'Z. âklm hedem  i jakiem krwi przelewem Ro- 
?| a"!e ^obywają każdą stopę ziemi w wschodnim 
kilka az!e .: opanowania bowiem tego powiatu
; ural!'/SCIe w'osek liczącego i mającego prócz na- 
! jęij •! °brony z skał granitowych i z równie dzieł­

owa n Is' ^ a8estaóców, jedynie parę redut bu- 
f ;e "ych z kloców,— walczyć musiało kilkaście ty- 

je‘.,naj ,epszych wojsk rosyjskich przez całe trzy 
7 tocząc prawie codziennie boje. 

wiaH • y nas zaprowadziło szczegółowe opo- 
któr a,?le tych działań rosyjskich w Sałatawii, o 
i m ♦ awkas zamieścił pięć długich lecz suchych 

nonotonnyeh sprawozdań. Przebiegniemy krótko 
zami ’6J-e j  ‘ dzieje tej wyprawy, a w końcu 

mięsa my dosłownie raport ks. Orbeliana do na- 
Kaukazu księcia Borjatyriskiego o osta- 

nych czynnościach i rezultacie wyprawy, 
c h r t l f b  r°i*yj,sk!e ’ złożone z czterych pułków pie- 
t i l '  • “ batalionów strzelców, kilkunastu secin
}v J  nieregularnej i znacznej liczby dział, posunę-
P i i Ł JT fA e 'W T'°U Z daW^  Sw,''j Unii nadkas- 
Tem! , J Równym  punktem jest twierdza
tyczk u zu ra ’ 1 P° kllkunastu zaciętych po­
ta s - ,^ "  przerębując i torując sobie drogę przez

droga z Burtunaju do Dyłymna, a dla jej obrony Da- 
gestańcy zbudowali redutę i rzucili po obu jćj stro­
nach zasieki. Główny oddział rosyjski z trzech puł­
ków piechoty (arperoriskiego, dagestańskiego i 
samurskiego) i kilkunastu dział złożony, dostał roz­
kaz sforsowania tej drogi i zdobycia reduty, a resz­
ta wojsk rosyjskich usiłując obejść tę pozycyę, uła­
twiały głównej kolumny działanie. Po krwawym 
szturmie zdobyto redutę bagnetem a broniący ją 
górale w liczbie kilkudziesięciu zginęli wszyscy prócz 
trzech, jak zaświadcza raport rosyjski. Po zdoby­
ciu reduty zaczęto przerębywać dalej drogę, lecz 
wówczas uderzył z boku na Rosyan Kazi-Macho- 
ma, któremu Szamyl powierzył w Sałatawii do­
wództwo. Oddział jego składał się z 3000 pieszych 
i jeźdźców i dwóch dział.

Po zaciętćj potyczce gdy przeważne siły rosyjskie 
poczęły oskrzydlać górali i zachodzić im nawet 
z tyłu, Kazi-Machoma cofnął się, a raport rosyjski 
donosi, iż sam wódz był w wielkiem niebezpieczeństwie 
i w boju stracił swój topór, dany mu przez Sza- 
myla na znak władzy.

Dalsze działania po tćj bitwie w  celu przerąba­
nia gościńca do Dałymna i ostateczny rezultat w y­
prawy opisuje następujący raport naczelnika 21ćj 
dywizyi piechoty i dowódzcy wójsk w kraju nad- 
kaspijskim księcia Orbeliana do naczelnego wodza 
armii kaukaskiej księcia Borjatyńskiego, datowany 
w d. 1 grudnia. Raport ten brzmi:

„Mam zaszczyt zawiadomić Waszą Książęcą Mość,
0 działaniach ostatecznych w roku b. w Sałatawii. 
Do 13go (25) listopada wyrąbanie lasu pomiędzy 
Nowym Burtunajem i Dyłymem było prawie ukoń­
czone; pozostawała do wyrąbania niewielka prze­
strzeń lasu, za którą ciągną się pola Dyłymowskie; 
lecz w lesie tym Szamil, wzniósł na wysokiem 
wzgórzu półredutę z kolców, zasłoniętą na prawo
1 na lewo zasiekami. Wojskom oddziału Sałataw- 
skiego wydarzyła się znowu sposobność pokonania 
nieprzyjaciela. Szamil powierzył obronę zasiek nai- 
bowi boholalskiemu, Szamchałowi, pod którego roz­
kazami zostawało 12tu innych naibów. Tłum gó-
ali wynosił około 3000. Nieprzyjaciel zajmował sil­

ną pozycyę, której niepodobna było zdobyć bez wal­
ki uporczywej. Na skutek poprzednio danego pole­
cania, jenerał-major Wołkow, który dowodził woj­
skami zajętemi wyrąbaniem lasu, rozkazał skiero­
wać 13go listopada, o świcie, na redutę i zasieki 
s iny ogień z dwóch dział lekkich i dwóch górskich, 
i po obstrzelaniu ich w małćj odległości, wysłał 
z Irontu bataliony lszy i 3ci pułku samurskiego, 
pod wodzą podpułkownika Goszakowa. Jednocze­
śnie podpułkownik Dołgowo-Saburow wysłany zo­
stał, z dwoma rotami batalionu strzelców celnych 
na prawo, a pozostałe dwie roty skierowały się 
■t. kapitanem Jakubowskim na lewo, w celu obej­
ścia zasiek nieprzyjacielskich i obstrzeliwania ich 
wzdłuż. Bataliony 3ci i 4ty pułku apszerońskiego 
szły w odwodzie. Niezważając na silny ogień gó­
rali, którzy pomimo silnego ognia kataczowego, 
stali uporczywie w zasiekach, Samurcy weszli szyb­
ko na wzgórze strome, lodem pokryte, i poczęli 
wypierać nieprzyjaciela bagnetem z reduty i zasiek 
pizyległych: lecz górale cofali się krok za krokiem 
i walczyli rozpacznie, dopóki strzelcy celni głównie 
/as 1 i 2ga rota, mając na czele kapitana Jaku­
bowskiego, nie obeszli zasiek z lewćj strony i nie 
skierowali z boku na nieprzyjaciela ognia morder­
czego. Cała masa górali odpartą została do bardzo 

łębokiego wąwozu. Artylerya poczęła strzelać doń 
kartaczami, a wystrzały karabinowe ustały; strzelcy 
celni i Samurcy kłuli nieprzyjaciela bagnetem i bili 
kolbami. Po ustaniu walki, wąwóz był napełniony 
poległymi meprzyjacielami. Naib boholalski Szam- 
cbał, dowodzca górali, poległ wraz z 4ma podwła­
dnymi naibami i 350 góralami, których trupy po­
zostały na miejscu. Zdobyliśmy w dniu tym 5 cho­
rągwi i mnostwo oręża. Strata nasza jest następu­
jąca: ranieni zostali, kapitan Jakubowski i sztabs­
kapitan Wiemukow z batalionu strzelców celnych; 
zabdo nam 7iu żołnierzy z tegoż batalionu, jednego 
z batalionu apszerońskiego i jednego z Samurskie­
go; raniono; 39 zołmerzy z batalionu strzelców celnych, 
3 z batalionu apszerońskiego i 24 z samurskiego (?). 
Nieprzyjaciel opuścił Sałatawiję i rozproszył się po 
swych wioskach, me zachodząc do Beglar-Kurganu 
ani do Ałmaku, gdzie stały główne siły Szamyla’. 
Porażka nieprzyjaciela w d. 13 listopada była sta­
nowcza, i korzystając z tego, zająłem tegoż jeszcze 
dnia Dyłym i wszystkie wioski okoliczne, które 
spalone zostały wraz z zapasami zboża i siana. 
Podczas gdy się to działo, pułkownik Rakussa ni­
szczył i palił na czele 3ch batalionów pułku Da- 
gestanskiego fortyfikacye Burtunaju, wieś i redu­
tę i-tą 31 października. Dzień następny 
14 (2b) listopada poświęciłem zburzeniuTi oddaniu 
na pastwę płomieni wsi Goni, Zubuta, Mijatłow i
I n t l V P n  W  K  n  ł  r. _ A. 1 1  „  l  ...A._________ m

5ciu miesiącach ciężkich trudóv. W  tym celu skon­
centrowałem je 17 (29) listopida w Temir-Chan- 
Szurze, pozostawiwszy w posterunku Burtunajew- 
skim cztery bataliony pułku łagestaiiskiego, pod 
wodzą pułkownika Rakussy.“

W i  o c hy.
U Uniters podaje w liście z Rzymu z d. 2 b. m. 

niejakie wiadomości o spiskacl w Ascoli i Anko- 
nie. W  pierwszćm z tych must policya oddawna 
śledziła tajne towarzystwo i takowe wykryła. Zdaje 
się, że się ono na całą prowimyę rozciąga. Naczel­
nik jego nazwiskiem Tam burin, niegdyś urzędnik 
municypalny, znany był jako zagorzalec. Papiery u 
niego zabrane dowodzą, że zostawał on w stosun­
kach z rozmaitemi związkami rewolucyjnemi we 
Włoszech, a mianowicie w Piemoncie i Neapolu, 

że im przyrzekał pomoc w razie wybuchu. W An- 
konie policya ważne poczyniła aresztowania. Spi­
skowi z dawnego związku „węgarzy“ dopuścili się 
kilku morderstw lub do takowych namówili- Port 
morski ma to do siebie, że jeżeli dostarcza łatwe­
go zarobku dla chcących pracować, to z drugiej 
strony gości u siebie ludzi wszystkich narodowości 
i włóczęgów ze wszech stron, a lem samem skupia 
u siebie niebezpieczne żywioły podniecane namię­
tnościami.

— Powtarzane przez Constitutimnela doniesienia, 
pisze Zeit pod datą: Turyn 5go — jakoby minister 
Ratazzi ustąpić miał z gabinetu na przedstawienia 
państw przyjaznych, są zapewne przedwczesnemi 
kombinacyami, które polegają na tem, że pod tym 
względem traktowano; wszelako układy nie doszły 
tak daleko, aby sprowadzić zmianę gabinetu. U- 
kłady tyczące się utrwalenia stosunków we W ło­
szech, zaczęte przed trzema miesiącami, prowadzo­
ne są żywiej niż przedtem. Bilancia medyolańska 
mówi, że Anglia szuka tylko sposobu, coby dał po­
zór do przywrócenia stosunków dyplomatycznych 
z Neapolem. Francya nie będzie się ociągać, i ko­
rzystać będzie z wyjaśnieniem jakie otrzymała od 
tajnych wysłańców swoich w październiku z Włoch 
górnych i dolnych. W czasie, kiedy izba turyriska 
temi dniami wydawała uchwały w celu ogranicze­
nia wolności wyborów księży, umyślny poseł kró­
la Wiktora Emanuela wręczał Papieżowi listy, 
w których król ten oznajmia głowie Kościoła zu­
pełne swoje posłuszeństwo. Interesem Sardynii jest, 
aby Neapol a z nim i cała sprawa Włoch dostała 
się dyplomacji europejskiej, wszelako w obec pa­
nującej zgodj' mocarstw stanie temu na zawadzie 
ta okoliczność, że Sardynia chce zawsze reprezen 
tować naprzeciw Austryi sprawę narodowości wło­
skiej do której chce wciągnąć Papieża i Neapol, i 
że tę sprawę reprezentować musi, jeśli chce utrzy­
mać jakie takie znaczenie. To wiąże rząd sardyń- 
ski z partyą liberalną w parlamencie, i mimo chęci 
trzymania z Rzymem, zawsze go stawia naprzeciw 
partyi duchownej, a jest podporą Ratazzego, mimo 
rad i przestróg państw przyjacielskich, o których 
Constitutionnel nadmienia. Nadto rząd potrzebuje 
pieniędzy na przekop góry Cenis, na uzbrojenie A 
lessandryi, na nowy port wojenny w Spezia, a na 
to wszystko jest tylko rada lewej strony parlamen­
tu i zabór dóbr kościelnych. Co do obrad izb, nara­
dzano się ostatnim razem nad wybieralnością kano­
ników, którym lewa strona zaprzeczała tego prawa 
z powodu zależności ich od przełożonych. Rząd 
trzymał się na boku, dozwalając izbie spór w łonie 
swojem rozstrzygnąć i oznajmił, że się do uchwały 
Izby zastosuje.

domość jakićj potrzeba do zeznania aktu, a na­
wet że władze jego umysłowe są więcój normalne 
niż poprzednio. Lekarze przewidują zupełne wy­
zdrowienie k ró la , lecz takowe potrzebuje jeszcze 
długiego czasu. Z tego powodu zastępstwo zlane 
na Księcia Pruskiego, przedłużonem zostało na 
dalsze trzy miesiące, a ministeryum przyjęło na 
siebie za ten akt odpowiedzialność. Oświadczenie 
to damy jutro dosłownie.

W e wczorajszym przeglądzie podaliśmy wiado­
mość telegraficzną z Madrytu z dnia 12 b. m., iż 
Bravo Murillo wybrany został prezesem iżby niż­
szej kortezów. Wybór ten jak dziś z Paryża do­
noszą, zapadł 126 głosami przeciw 118, które kan­
dydat rządowy Mayons otrzymał. Z tego wnoszą, 
że rząd rozwiąże Izby, nie mając żadnój nadziei 
zjednania sobie większości.

Z Marsylii miano wiadomość 12go w Paryżu, 
iż okręt amerykański przytrzymany tam z nakazu 
sędziego, uszedł z portu i ścigany jest przez pa­
rowiec wojenny. Obawiają się, aby z tego powo­
du, nie przyszło do zajść jakowych.

Świeże wiadomości z Carogrodu przywiezione 
parowcem pocztowym 14 t. m. do Tryestu, a da- 
lój przesłane telegrafem, są z 9 stycznia. Najprzód 
zawierają doniesienie (znane nam już z depeszy 
telegraficznój) o śmierci Reszyda paszy; umarł on 
7 t. m. w skutku sparaliżowania serca i płuc; 
ciało jego pogrzebano 9 t. m. z wielką uroczy­
stością przy meczecie sułtana Bajazeta. Reszyd 
zostawił 5ciu synów. Umarł także Ali-Effendi 
członek rady wychowania, najlepszy podobno z dzi­
siejszych poetów tureckich. — Porta jest ciągle 
w wielkich kłopotach pieniężnych. Komisya finan­
sowa mieszana (złożona z Turków i obcych ban­
kierów) przedstawiła projekt ustanowienia kasy 
kredytowej, któraby wydała w d. 15 marca kon- 
solidów na 12 i pół milionów lir tureckich, 8mio- 
procentowych, z których 2 procenta na amortyzacyę. 
Rząd rosyjski posyła do Jerozolimy arcybiskupa, 
aby doglądał i kierował nowo założonemi teolo- 
gicznemi i filologicznemi instytutami. Linia tele­
graficzna z Carogrodu wprost do Belgradu przez 
Adryanopol otworzoną została przed kilku dniami.

Z Persyi donoszą iż poseł francuski baron Pichon 
jadący do Teheranu, przybył 27go listopada do 
Tauris.

Nowa depesza telegraficzna z treścią wiadomości 
z Indyj ogłoszona przez rząd angielski, zawiera 
prócz znanych już wiadomości, doniesionie, iż kil­
ka nowych małych powstań wybuchło w wielko- 
iządztwie bombajskiem; jedno z nich w Kolapore 
w południowćj części bombajskiego stłumiono; dru­
gie w północnój części wielkorządztwa, w Kandeicz 
powstanie Bilsów w górach coraz bardziój się 
szerzy. W  Bengalu zbuntowały się dwa ostatnie 
pułki w armii bengalskiój 34y i 70y w chwili gdy 
miały być posłane do Chin.

S p ro s to w a n ie .  W  numerze wczorajszym, w artykule wstę­
pnym , w szpalcie drugiśj, w wierszu 36tym, zam iast: Fran­
cya; czy ta j:  Turcya.

i ^ — ■ — — — — — — — — ■ — m m

A n t o n i  H ł o b u k o w a k i  R ed ak to r odpow iedzialny.

zagraniczna.Kronika miejscowa i
Krabów 15 stycznia. W e wtorek, to jest 19go danym 

dzie w salach przy teatrze bal publiczny na dochód ubogich 
pod opieką Towarzystwa Dobroczynności. Jeżeli ciehy dotychczas 
karnawał w Krakowie, pomimo tu i owdzie jakichś ubocznych 
balików znanych nam z niemieckich afiszów, ma się nieco oży­
wić, to sądzimy, że niemoże być lepiej rozpoczętym, jak  balem 
na ubogich. Bale na ten cel dawane w latach dawniejszych, nie 
tylko przynosiły znaczny stosunkowo dochód funduszowi ubo­
gich, ale nadto celowały świetnością swoją i łączyły w sobie 
towarzystwo wszystkich klas spółeczeóstwa.

— Nieznani psotnicy zniszczyli tćj nocy 6 (wyraźnie sześć) 
ławek kamiennych na plantacyach; z tych trzy zostały zupełnie 
przetrącone. Wartoby takich paniczów schwytać i na tych prze­
trąconych ławkach nb. za poprzednim zwrotem szkód, porządnie...

żądają płacą

Kurs papierów publicznych i pieniędzy
HrakAw 15 stycznia.

Banknoty polskie za 100 złr................................
Ruble obrączkowe a g io ........................................
Talary pruskie za 150 złr.....................................
C w ancygiery ........................................................złr.
Półimperyaly ro sy jsk ie ...................................... złr.
Napoleondory 20 fr........................................ ....
Dukaty holend. ważne...................................... ....

„ a u s try a c k ie ................................   • • »
Listy zastawne galicyjskie z kuponami . . „
Obligacye indemn. z kupon..................................
Pożyczka narodowa z r. 1854 . . . . . .  „
Listy zastawne polskie z kuponami . . . .  złp.

W i e d e ń  15 stycznia (telegraf.)
Augsburg...................................................................
H am burg...................................................................
Londyn  ......................................................
P i u y i ..................................................................
Agio od z ło ta ..........................................................
5°/0 M e ta l ik i .........................................................
4V.% » .................................................
4% a ..............................................
3% „ .................................................

-Losy z r. 1834 .....................................................
1 .  .  1839 .....................................................

s*raU:si ^drack > opanowały dość ważne stanowisko innych w Sałatawii z tej strony wąwozu Teren- 
*i>. * »Z.ne Panui^ce nad czesci  ̂ Powiatu Sałata-1 gulskiego, dokąd posłałem w tym celu pułkownika 
nazw ^rzym aw szy siĆ tam, zbudowały warownię Lisowskiego z batalionami 2gim i 4tym pułku Sa- 
Wojsk f ^ o w y  Barlunaj. Podczas gdy jedna część murskiego. Cała Sałatawija płonęła, lecz po walce
dru£a stp£ ,ona todnosć budowała tę warownię, z d. 13 (25) listopada żaden wystrzałnieprzyjacielski nie
U d e rza ją ce  musiała ciągły bój z Dagestańcami rozległ się. Cel założony przez oddział Sałatawski 
26 paździe r ‘, t>ez Przerwy na budujących. Około został osiągnięty, a prace jeg0 j wysilenia uwień- 
<*ęto posuw - uk°ńczono budowę Bartunaju i za-; czone zupemem powodzeniem. Ukończono fortyfika- 
rowni dage8ta . ?'? naprzód w celu zburzenia wa- cyę Burtunaju, zburzono i spalono Sałatawiję, tak,
Przez borami a ich’ Przeciecia drogi wojskowćj iż jćj mieszkańcy będą zmuszeni osiedlać się wzdłuż 
%łymnem l e ż ą 0słe między Bartunajem a Sułaku, w miejscach gdzie stały dawne auły; las 
8estańskichpołoie ’ zdobycia ‘ spalenia aułów da- pomiędzy Burtunajem i Dyłymem został tak wyrą- 
fńwninach d v W nych P ° drugi^  stronie l^ch 8ór na bany- iz W0J ™°84 posuwać się bezpiecznie na 

trudnością ”ńWskich‘ Działania te szły z wiel- tej przestrzeni. Sroga zima i dokonanie z powo- 
Wagą i zaciętością • walczyh z nadzwyczajną od- dzeniem zadania powierzonego oddziałowi Sałataw- 
przyznaj.i Pr/py « ak t° same raporta rosyjskie skiemu, zniewo iły mię do odesłania wojsk, d° 
odwiecznvm iL ( L  ^ 4J wspommone góry pokrj te składu tego ostatniego należących, do ich kwater 

• lasem jaworów i dębów idzie jedyna sztabowych na wypoczynek, niezbędny dla nich po

Przegląd polityczny.
Depesze telegraficzne.

P a r y ż  13 stycznia. Zapewniają, że układy pro­
wadzone o zespolenie banków: „Caisse Calley Saint 
P au l“ z bankiem kredytu ruchomego, zerwane 
zostały.

P e t e r s b u r g  l l  stycznia. Szlachta gubemii 
Niższonowogrodzkićj, idąc za przykładem szlachty 
litewskiój, podała do Cesarza prośbę o pozwole­
nie zniesienia poddaństwa włościan. Cesarz przy­
ją ł tę prośhę z wielkićm zadowoleniem.

„ „ 1854 . . .  ..................
Pożyczka narodowa 5% . . . .
Obligacye indemniz. gahe. . . . .
Akcye Bankowe.............................

kredytu rnchomego . . . .
" kolei francusko-austryackich
„ kolei północnój...............

Wieczorna poczta berlińska przyniosła nam o- 
świadczenie ministra prezydenta do obu Izb  o sta­
nie kiaju z powodu choroby królewskićj. Mówi 
on że król na mocy oświadczenia lekarzy w dniu 
23 października r. b. uczynionego w obec rodziny 
swojój i ministrów, dał pełnomocnictwo Księciu 
Pruskiemu do sprawowania rządów kraju , przez 
oiąg trzechmiesięczny. P rzed upływem onego le­
karze uczynili ponowne oświadczenie w d. 3 sty­
cznia , z którego się pokazuje, iż król ma świa-

I iW Ó w  12 stycznia. 
Dukat holenderski . . ,

,  a u s try a c k i .....................
Pćlimperyal rosyjski . . . ) )
Rubel rosyjski.............................
Talar p r u s k i .............................
Pięciozłotówka polska . . . .
Listy zastawne galic. bez kupon.
Oblig. indemn. galic. bez kupon. 
P o tyczka narodowa bez kupon-

U a r i r A w a  12 stycznia.
 .................................
Obligi skarbow e.....................................

kupon .............................
Listy zastawne HI okresu.....................

kupon ..................................

W r o c ła w  H  stycznia.
Banknoty austryackie.........................
Polskie bilety bankow e.....................

„ listy z a s ta w n e .....................
P o znańsk ie  listy zastawne 4 °/0 . . .

i / . 0/.

rubli

rubli

Oblig. kolei krak.-szląsk.
3%%

8 14

106'/, 
78 

10 18% 
121% 

7% 
81%

106% 
8 1 '/i

983
238%
303
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4 46

78 35 78 10
77 45 77 10
84 40 S3 45
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91 37

14 85
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80%
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Priyjeohall od 14 do 15 stycznia.
HOTEL FOLLERA. Lilpop Stanisław obyw. z W arszawy. 

Baron Konopka Henryk w ł. dóbr z W rząsowic. N ahoj owaki 
Jan  w ł. dóbr ze Lwowa. Robiznk Aloizy piwowar, Dworak 
Karol piwowar z Tenozynka. Blowaka Amalia z Pragi. Dyt- 
rioh Józef inżynier z Białój.

W yjechali: Hr. Zamojski Tomasz w ł. dóbr do W arszawy. 
Baron Konopka Kazimierz w ł. dóbr do Biskupio. Rokosowski 
Edward właóo. dóbr do Galioyi. Lilpop Stanisław  obyw. do 
W rocław ia. Robiznk Aloizy piwowar do Krzeszowic. Dworak 
Karol piwowar do Pragi. Dytrych Józef inżynier do Białój.

HOTEL DREZDEŃSKI. Franciszek Trzecisoki obyw. z Suf- 
ozyna. Stanisław  Raczyński obyw. z Galioyi.

HOTEL ROSYJSKI. Jacek Siemieński w ł. dóbr z Polski. 
Józef Schmidt profesor z Versailles. Gracyan W ybranowski 
w ł. dóbr z żoną z Ja s ła . Leonard Bielecki z Tarnowa. Ju ­
liusz Sohidlo o. k. urzędnik z Berna.

Wyjechali: Józef Sohmidt prof, na Podole. M arya Niem- 
czykiewiozowa z córkami do W arszawy.

HOTEL SASKI. Józef Krasuski w ł. dóbr z Bolęoina. Se­
weryn Chryóoiński z Zakopany.

Wyjechali: Eugeniusz Bogusz w ł. dóbr do W arszawy. A- 
leksander Grzesioki w ł. dóbr do W rocław ia. Karolina Dzię- 
gielowska obyw., W łodzimierz Komar w ł. dóbr do Galioyi.

HOTEL POLSKI. Niedzielski Antoni właóo dóbr, Łabęcki 
Ludwik obyw. z Polski Gerard Ignacy mechanik z Jass.

Wyjechali: Gerard Ignacy mechanik do Paryża. Niedziel­
ski Antoni w łaś. dóbr, do Sławie.

POCIĄGI OSOBOWE NA KOLEI ŻELAZNĆJ.

Odchodzą z Krakowa:
do Dębicy: f .  12 m. 16 w połud. — g. 9 m. 5 wieczorem. 
do W ieliczki: g. 6 m. 30 rano— g. 9 m. 30 wieczorem. 
do Wiednia: g. 6 m. 10 rano— g. 3  m. 26 po południa. 
do Wrocławia i Waremawy: g. 8 m. 30 rano.

Przychodzą do Krakowa:
»  Dębicy: g. 6 m. 20 rano— g. 2 m. 36 po południu.
•  W ielicaki: g. 10 m. 46 rano— g. 6. m. 46 wieczorem.
« Wiednia: g. 11 m. 25 połud.— g. 6 m. 15 wieczorem.
•  Wrocławia i W artaawy: g. 2  m. 55 po południu.

Z  Dębicy do Krakowa:
o dc ho d** : f .  11 m. 15 pried połud.— g . 2 w  nocy. 
prmychod&q: g. 3  m. 37 po połud.— g» 13 m- 35 w nocy.

Wiadomości handlowe i przemysłowe.
K r o k ó w  15 stycznia. Dowóz zboża z Królestwa Polskie­

go zaczyna się powiększać. Handel na granicy tak w Micha­
łowicach jak  i na Baranie by ł już wczoraj znaczny, gdyż 
producenci spuóoili z cen wszystkie rodzaje zboża, tak iż spe­
kulanci zbożowi mogli byli liczyó już na zyskowny sprzedaż 
za granicą. Pszenicę sprzedawano tak zwiezioną jak  i zamó­
wioną na bliskie termina, w pięknem białem ziarnie po 2 0 , 
21, 22 złp. a  najpiękiejsza oiężkiem ziarnie dla Krakowa 
skupywanem zaledwie 23 złp. za korzec. Za pożlednie i liobe 
ziarno żądano 18 do 19 złp., ale nie było na nie pokupu. 
Żyto w wielkich partyaoh wystawione na sprzedaż, kupowa­
no je  tylko na Kraków i do składów wojskowyoh po cenach 
bardzo zniżonych, bo 11, 11 Vu 12 złp . a najpiękniejsze na 
konsumeye ledwie 12'/,, 12% złp. W iększe partye można 
było taniej jeszcze o kilkanaście groszy na korcu skupować, 
wszelako spekulanci nie zapuszczali się w ogromne nabytki. 
Jęczmień trzym ał się po cenach nominalnych, żądano zań 9, 
10 , 11 złp. a najpiękniejszy gruby i b iały dawano po 1 1 %  
do 12 złp. Owies także wystawiany na sprzedaż, a mimo be 
go jeszcze kupują ochoczo do Pras, wszelako zaledwie dawa­
no zań po 8  do 9 złp. Na tutejszym targu szło jeszcze s ła -  
biój. Tylko pszenicy i żyta nieco sprzedano. Pszenica do m ły ­
na parowego i dla pieJtarzy tutejszych płacona była po 
6 do 6 ‘/4, 6 '/, z łr . Zyto 3% , 3 '/ ,  z łr . i to najpiękniejsze. 
Inne gatunki zupełnie nietknięte.

CENY ZBOŻA
tu: Targowicy publicanej w Krakowie w łrnech gatunkach 

praktykowane,

Wyszczególnienie
produktów

1. Gatunku II. Gatunku III. Gatunku

zr | k r iz r  kr. zr [ kr.! ar i  kr

—  22 —  

-  ;20

= =

Metz pszenicy zimo. 
gslicyj.kiój . 
iv ta  . . . .

B j^eżmienm . 
w owsa . • •
„ g ro ch u . • •
„ jagieł . • •
„ ta ta rk i. . •
* prosa . . . 

fasoli . . . 
konicz. białój 

„ czerw, 
funt mięsa wołowego!

„ " * drobnego -
„ PolędW. woł.

Metz ziemniaków .
Cet. siana wagi wied,

„ potrawu „
,  słom y „

Spirytusu garnieo 
z opłatą  na 90 Tr.

Okowity . na 80 
Szumówki garn. .
M asła czystego garn 
Ja j kurzych kopa .
Drożdży wanienka 

z piwa marcowego 
detto „ dubeltów.
Kaszy jęozm. J meoa

s  Częstochow. „
„ pszennój . „
„ perłowej • u 
s  tatarozanój „ 
e n  przetar. „

Ponoaku „
Mąki z pod krupek „

Z Magistratu m. Krakowa 12 styoznia 1858 r.
I iw Ó W  12go stycznia. Spęd bydła rzeźnego na weze- 

rajszym  targu liozył 146 sztuk, mianowicie: z Rozdołu 2 
stada po 10 sztuk, z Bóbrki 3 stada p0 24, 16 i 34 sztuk, 
z Dawidowa 23 i 20 sztuk i z Kamionki 18 sztuk. Z tćj 
liczby sprzedano — jak nam donoszą — na targu 135 sztuk 
wołów na potrzeb miasta i płacono za wołu mogącego wa­
żyć 280 funtów mięsa i 28 fin . ło ju , 49 z łr. — kr.; sztu­
ka zaś, k tó rą  szacowano na 320 funtów mięsa i 40 łoju, 
kosztowała 57 z łr . — kr. mon. kon. (G. L .)

T r e ś ć  Obwieszczeń u r z ę d o w y c h
w Nrze 9 Krakauer Zeitmg.

K o n k u r s  a. Posady: Kanoejisty przy urzędzie powiatowym 
w F r y s z ta k u  (350 z łr .)  termin do dni 14 0(|  3  ogłoszenia 
w „K rakauer Zeitung; poborcy podatkowego w obrębie k ra ­
jowej dyrekcyi flnansowćj (3 0 0  z łr  )  term. do 15 lutego; 
dwóch woźnych przy magistracie w Krakowie (120  z łr .)  
germin do 15 lutego; koceptowego diurnisty w magistracie

W  Drukarni „

wadowiokim (dziennie 
oznia.

z łr . 36 k r.)  termin do końoa s ty -

I n s e r a t y *
(33) Obvieszczenie. O 3)

A R C 7B R 4G T W 0
miłosierdzia i Banku pobożnego

v Krakowie.
[N. 783] W  wykonaiiu dobroczynnej woli śp. Jana Kmie- 

oińskiego M agistra chrnrgii dnia 26 lutego 1837 r. w Kra­
kowie zmarłego, k tó n  testamentem przez by ły  Senat Rzą­
dzący dnia 3go kwietna 1838 r. do Nru 6,895 zatwierdzo­
nym, procent ręczny ot całego po nim pozostałego majątku 
na posagi dla córek uhtgioh rodziców lub sierot w Krakowie 
urodzonych, za mąż idąoych p rzezn aczy ł;— Arcybrnctwo 
stosownie do ustawy fundusz ten urządzającej zawi danii * oi- 
nirjszem publiczność, ii w dniu 26 lutego 1858 r. jako rocz­
nicę zgonu tego Dobro;zyńoy po odbyciu żałobnego nabożeń­
stwa za duszę Jego w kościele Archiprczbileryalnym Naj- 
świętszćj Maryi Pat uy w Krakowie, nastąpi losowanie posa­
gów pomiędzy kandyditkami, które w oiągu roku po ten dzień 
skończony w tejże puiatli w związek m ałżeństwa w eszły  i 
jeszcze po dzień ten wejdą.— Chcące zatem z zapisu tego 
korzystać podadzą proibę piśmienne na ręoc właściwych wi­
zytatorów gmin najdklej do dnia 5go lutego 1858 r. przed 
południem i złożą następujące dowody:

1. Pochodzenie z roizioów mieszkańców m iasta Krakowa.
2. S tanu ubóstwa i dobrych obyozajów.
3. W ejścia w śluby małżeńskie lub ogłoszonych zapowie­

dzi w zakresie ol dnia 26 lutego 1857 r. do tegoż dnia 
(m iesiąca  l - 58 v  parafii Panny Maryi.

4. Świadectwo kumom służąoyoh dobre sprawowanie się 
dowodzące, lub że w służbie nie b y ły ; a w takim ra­
zie świadectwo wiarogodne dwóch obywateli przekony­
wające, że w dimu rodziców lub krewnych b y ły  przy­
kładne w pracy i dobrych obyczajach.

S ta rsz j Arcybractwa P. Bartynowski.
Sekretarz Zawisza

BIÓRO
agencyjne, komisowe i wywiadowcze

o c a r o i l a
upoważnionego ajenta

WIKRAKOWIE W RYNKU GŁÓWNYM NA ROGU
a llo y  Szew sfclćj N. 337 gm . III.

Otrzymało liozno polecenia:
S p rzed aży  dóbr ziemskich w rozmaitych oenach od 10,000 

do 90.000 w Galioyi i w okręgu krako­
wskim,

„ Kamienic, pomniejszych reainośoi i dworków
w Krakowie w mieście i na przedmieściu; 

H otelu  2 -piętrowego przy jednej zgłów nyeh 
ulic Krakowa, przed rokiem całkiem no­
wo wyrestauvowancgo i urządzonego, ze 
wszelkiem urządzeniem, pościelą, bieliżną 
stołową, meblami itp.

K am ien icy  znaozny przychód przynoszącćj, 
przy ulicy Sławkowskiej; do czasu sprze­
daży zaś jej poszukuje się pożyczka na 
hipotekę lub w ek, c w sumie 10,000 złp. 

„ dwóch domów w Pilśnie i dwóch w Przemyśiu,
„ rozmaitych kapitałów  hipotecznych;
„ folwarków w pobliżu Krakowa i Bochni;
„ tryków i matek z sławnej owczarni księcia

Kińskiego w Gross? rlitz w Szląsku tu­
dzież w ełny z tej owczarni pochodzącej. 

N asien ia  brom usu kilkadziesiąt korcy. 
W y d zie rżaw ien ia  dóbr znacznych i mniejszych wróżnych 

obwodach zachodnich;
„ dóbr za ryczałtow ą zapłatą 10,100 z łr . m. k.

na lat 12 .
Z am iany kauiienicy w W iednia wartości 60,000 z łr . m. k.

na dobra w obwodzie krakowskim, wado­
wickim lnb booheńskim;

„ dóbr w sainborskiem no kamienicę w Krakowie;
„ dóbr w żółkiewskiem na dobra w sandeokiem;
„ dóbr w W ęgrzech na dobra w bliskości Kra­

kowa lub na kamienicę w Krakowie; 
W y p o ży o że n ią  kapitałów w rozmaitej ilości, tak że pa­

nowie kapitaliści tak co do pewnośoi bipo- 
tooznćj jako też osobi.tej najkorzystniej­
szy wybór znaleść m ogą; 

U m ieszczen ia  uzdolnionych osób na posady w zawodzie 
gospodarskim, między nimi kilku ukończonych 
agronomów posiadających oraz kilkuletnią pra­
ktykę, niemnićj w zawodzie handlowym i wyko­
nawczym, rządzcy dóbr, pojedynczych folwar- 

* ków, ekonomów, pisarzów, komisantów, guwer­
nerów, guwernantek, bon— owczarzy kamerdy­
nerów itp. do służb pomniejszyoh, tudzież sub- 
jektów do handlu.

„ Rządzcy dóbr technika z kaucyą lub z kapita­
łem  do spółki do założyć się mającćj huty 
żelaza. T ak ie  utrzymuje Bioro to głów ny skład 
I sprzedaży wszelkich artykułów  i robót lito­
graficznych i przyjmuje na nie obstalunki. 

K u pn a znaoznój partyi szczeciny i włosienia końskiego.
Próby i ceny tychże uprasza się o nadesłanie 
ja k  najśpieszniej pod powyższą adresą franko. 

U w a g a .  L is ty  nie frankowane nie p r ty jm u ją  sij.

W H E P E R T O i r W
zleceń, agencyi Ludwika Sroczyńskiego w  Nowym 

Sączu do dnia 14go stycznia 1858.
D obra do sprzedania po rozmaitych cenaoh.
D z ie r ż a w y  na lat kilka, przez zastaw lub za rocznym 

ozynszem.
K a m ie n i c a  w Krakowie przy Grodzkiój ulicy najgustowniej- 

sza  za cenę fi. 50,000 B. V. do nabycia, z którój 
sumy zostanie 20,000jfl. przy realności na 5% , czyn­
szu rocznego 4,000 złr. m. k  |

K om pagn lon  z kapitałem  12,000 fi. B. V. do bardzo zy - 
skownćj fabryki na granicy W ęgier poszukuje się.

Polecam do umieszczenia:
G u w ern an tk ę do wyższego usposobienia dziewcząt.
R z ą d z c Ó W  do zarządu ekonomicznego z kaucyą i najlepsze- 

mi zaletami, czterech.
P l s & r z ó w  kilku do prowentu prowadzenia i
S u b j e k t a  aptekarskiego.
P o ż y c z k ę  kapitałów wyjednuje niniejsza ageneya za nade- 

desłaniem ekstraktu tabularnego dóbr niezadłużo- 
nych, w trzech miesiącaeh. (30-1-3]

U w i a d o m i e n i e .
W yszło z druku dziełko i je s t do nabycia u księży Au- 

4i;ustyanów w  Krakowie, oraz we wszystkich księgarniach 
miejscowyoh i zagranicznych, jak  niemniej u wielmożnych 
księży dziekanów: 1

Kościół śtej Katarzyny
w Krakowie i

KATARZYNY £  POLSZCE
obrazek

prse&

W alerego W i e l o g ł o w s k i e g o .
Praca ta prznz autora na korzyść odbudowania kościoła 

śtćj Katarzyny ofiarowana i wydana nakładem zakonu 00. 
Augustyanów, jes t w yłączną ich w łasnością, a fundusz ze 
sprzedaży onego na koszta budowy poświęcony będzie. 
(2 0 -2 -3 )  Cena egzemplarzu złp. 2 czyli 30 kr. m. k.

DRUKARNIA
zaopatrzona w czcionki wszelki ój formy i wielkości tak polskie jak i niemieckie 

^  najlepsze farby czarne i różnokolorowe, zatrudniając znaczną liczbę składaczy, podej­
muje się wszelkich zamówień drukarskich, jakiemi są dzieła, tabelle, księgi ku­
pieckie i gospodarcze, afisze i ogłoszenia itp., które po cenach umiarkowanych
w jak najkrótszym czasie uskuteczniać będzie.

Z zakładem tym połączoną świeżo została nowa i nowo założona

LITOGRAFIA .CZASIT
która poleca się ze swojemi robotami piórem, rylcem i kredką, pisemnemi i 
rysunkowemi, na czarno lub kolorowo sposobem chromolitograficznym, tak
dzieł sztuki jako i wyrobów zwykłego użycia, jako to:

l Y O T T p  wmmi mmm,
karty geograficzne, tablice archeologiczne i numizmatyczne, nuty, tytuły, 
napisy i nagłówki, dyplomy, podobizny, wzory kaligraficzne i rysunkowe, 
bilety wizytowe, programy, adressy, rachunki i noty kupieokie, akcye, 
okólniki, cenniki, blankiety wekslowe, tabelle, winiety, sygnatury, ety­
kiety i znaki towarowe dla kupców, aptekarzy, fabrykantów, różnokolorowe 
i złocone, papier listowy z widokami i cyframi, koperty, itd.

Zakład ten posiada zdolnych rysowników i presserów do każdego rodzaju robót 
i usiłuje tak pod względem sztuki jako i technicznego wykończenia wyrównać 
wyrobom zagranicznym. Dla tego obok dokładności i czystości robót, ustanowione są

c e n y  j a k  n a j u m ia r l i©  w a ń s * e  5
nie tyle bowiem idzie mu o wielkie zyski, ile o rozwinięcie pod każdym względem  
i dojście do stopnia odpowiedniego wymaganiom dzisiejszym sztuki litograficznej, nazbyt 
w kraju naszym dotąd zaniedbanój.

^  w.-.- Obstalunki z prowincyj uskuteczniane będą w jak najkrótszych z góry 
• i "*■’1 oznaczonych terminach punktualnie, i odstawiane f r a n c o  na miejsca.

DRUKARNI LITOGRAFII „  CZASU"
znajdują się w KRAKOWIE w Rynku głównym w domu zwanym „Krzysztofory“.

W  Krasiczynie w obwodzie Przemyskim 
będą pnszozane ogiery do klaczy za opła­
tą— od 15go lutego b. r . mianowicie:

1. Ochota— pełnćj krwi araba'-i, od jednćj klaczy za z łr. 
100  na. k. (przyprowadzający więcćj jak  dwie klacze 
p łacą od następująsych tylko już  pa z łr . 50 od sztuki).

2. Samie!, pół krwi arsbski— od jednej klaczy za z łr . 60.
3. Celibri półkrwi angielski— cd jednej klaczy z łr. 50.
4. Belbek pochodzenia arabskiego od jednej sztuki z łr. 25. 
Od każdćj klaczy płaci się oprócz tego po z łr . 1 m. k. na

ręce koniuszego dla ludzi.
Klacze dostaną stajnie i otrzymanie (oprócz owsa) po 24 

kr. m. k. dziennie od sztoki— owies po cenie targowćj.
Przytom są  także 3 ogiery do klaczy roboczyoh, które po

z łr ; 5 m. k. od sztuki puszczane będą.
Życzący korzystać z tych ogierów zechcą się zgłosić pod 

adresą pana Lovel koniuszego u księcia Adama Sapiohy w Kra­
siczynie poczta Przemyśl. (2 4 -2 -3 )

B O H A
rodowita Paryżanka udzielająca gramatykalnie franouzkiego 
języka szuka posady; może na żądanie Wykazać się najle- 
pszemi rekomondaoyami z domów, w których była dotąd.— 
Listy frankowane przyjmuje się pod literą S. poczta Rze­
szów. (3 4 -1 -4 )

Z fabryki
m aszyn i narzędzi agronom icznych

M B O L A  B I E R U H A
w Berlinie

sprowadzone: młcicarnia konna z kieratem, 
młynek do śrutowania z ia rna , m a z v n k s  
francuzka do czyszczenia zboża, ekstyrpator 
Tenanta, pługi amerykańskie (‘Adler Pflii- 
g e j  itp. s^ do sprzedania na składzie u pod­
pisanego. W szelk ie  obstalunki na narzędzia 
i maszyny rolnicze przyjmuje podpisany Dom 
handlowy jako pośrednik szczytnie znanego
zakładu Karola Beermanna w Ber­
linie i poleca swe usługi z tem nadmienie­
niem, iż pobierając od fabrykanta w moO 
z nim zrobionego układu swę, prowizy^, ob- 
stalunkow^, już komitentom swym tutejszo- 
krajowyRi żadnej prowizyi komisowej więcej 
nie liczy-— I)oin handlowy pod firmg,

(1 217-6 ) Antoni Hoelzel

Dnia Igo m arca  b. r. o 
samym pofudniu wGu" 
mniskach przy Tarno­
wie przedawane be0dą 
przez licytacye014koby<T ze sta­

da księcia Sanguszki.
Są to kobyły nadliczbowe, różnego 

wieku a kilka źrebnych po najlepszych 
ogierach. (9-3)

SPOSTRZEŻENIA METEOROLOGICZNE
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14 2 331’” 29 — 0 U 9a zachodni słaby poohmorno przed południem śnieg
10 331 45 — 1 0 87 » -  4*4 —  0 " 1

15 « 331 S J —  3 0 95 połod.zaoh. „ n
Z M O Antoni Otapłińtki, rzgdzem drukarni.


